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Istnieje od  roku 1906

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
Suplement gazety "Hołos Ukrainy"

W nume r z e ALEKSANDER KWAŚNIEWSKI -

PREZYDENTEM POLSKI
Polska je s t wspólnym dom em  

dla wszystkich je j obywateli. 
Dla tych, którzy szykują się do 
sta rtu  w sam odzielność i tych, 

którzy odpoczywają po dziesiąt
kach la t zawodowej pracy. Dla 

ludzi pracy najem nej i tych, 
którzy gospodarzą na swoim. Dla 

pracowników wyższych uczelni 
i służb mundurowych. 

Polska je s t wspólnym dom em  
katolików, ludzi innych wyznań 

i niewierzących. Je s t dom em  
wspólnym Polaków i mniejszości 
narodow ych, k tóre pod  polskim 

niebem  żyją. Je s t wspólnym 
dom em  zwolenników lewicy, 

prawicy, centrum  i tych, 
którzy od polityki stronią. 

(Z deklaracji wyborczej A. Kwaśniewskiego)

P rod u cen ci i e k sp o rte rzy  
z  P o lsk i p re z e n tu ją  

n a s tę p u ją c e  g a ł ę z ie :

paliwo i energetyka 
hutnictw o i przem ysł budowy maszyn 
budownictwo i transport 
e lek tron ika i elek tro techn ika 
dzianiny i obuwie 
m eble i opakow ania 
sprzęt biurowy 
artykuły żywnościowe 
tow ary pow szechnego użytku 
chem ia i kosm etyki 

■ turystyka i s fera  usług

Z O B A C Z  N A  WŁASNE O CZYI  
W dniach 17-20 października 

od 11.00 do 18.00 
w Kij o wie

przy ul. Wełyka Zytomyrśka, 33 
Izba Przemysłowo-Handlowa 

Ukrainy

O desa śp iew ająca  
po polsku

D yrektor  
cm entarza jest 
w ażniejszy od  
prezydenta?

Polacy
Jużnoukraińska

Obrazek od  
księdza Marka

Kim jestem?

Niestety, nie każdemu z uczestników konkursu 
udało się w całości przedstawić swój program. 
A przecież wiózł go nieraz z miejsc odległych o 
kilkaset kilometrów! Jest tu nad czym się za
stanowić organizatorom tego bardzo potrzeb
nego nam wszystkim konkursu. • 2

Sprawę Cmentarza Orląt trzeba rozpatrywać w 
kontekście całości stosunków ukraińsko-pol
skich. Zdaniem prezesa Kosteckiego w tych sto
sunkach została zachwiana równowaga i na
stąpiła dysproporcja na niekorzyść polską. • 3

Bardzo dobrze, że Wspólnota Polska (Poznań) 
w tym roku zaprosiła na kursy animatorskie tak
że i naszą młodzież. Od Stowarzyszenia “Jużnou- 
kraińskiego” (naszego) jeździli tam Alina Gruń- 
ska i Maria Iłuszkina, a od nikołajewskiego - Ser
giusz Klimenko. • 2

2 ~-,’T ~ ~ 2. 12 S ,..Z .. 3
Ksiądz Marek Gmitrzuk od kilku lat woła na cały 
świat, do wszystkich Polaków: - Pomóżcie swoim 
wkładem ratować spuściznę wiary świętej i po
mnika przodków naszych, którzy myśl naszą 
przenoszą do okresu świetnej przeszłości dzie
jowej Narodu Polskiego tu na Kresach Wschod
nich. • 4

Nagle zrozumiałem, że słowo może tak samo 
razić jak ostra broń. I szczególnie boli, gdy ten 
cios niesprawiedliwy otrzymujesz od swoich. 
Jezus, Maria! - dożyłem do takiego czasu, że urzę
dnik wojskowy na polskiej stronie bez chwili za
stanowienia decyduje o mojej narodowości. • 5
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P o lsk i Ju b ileusz  
nad  m orzem

W ybory  
w Kij owie: 

podsumowanie
8 października naród Polski 

obrał swego prezydenta. Został 
nim ponownie Aleksander Kwaś
niewski.

Głosowano jak w Kraju, tak i 
na terenie polskich placówek dy
plomatycznych, w tym też w Kijo
wie. W stolicy Ukrainy komisja 
wyborcza znajdowała się w siedzi
bie Ambasady Polskiej w Kijowie 
przy ul. Jarosławiw Wał 12.

Do głosowania zgłosiło się 
217 osób, a ogółem oddano 216 
ważnych głosów. Wyboru doko
nywali przedstawiciele polskiego 
korpusu dyplomatycznego, oby
watele Polski prowadzący na 
Ukrainie działalność gospodar
czą, osoby przebywające na 
Ukrainie w sprawach służbowych 
i osobistych, młodzież kształcą
ca się oraz duchowieństwo.

Oddane głosy rozdzieliły się 
w następujący sposób:

Aleksander Kwaśniewski -114;
Marian Krzaklewski - 57;
Andrzej Olechowski - 32;
Jan Łopuszański - 5;
Jarosław Kalinowski - 4;
Lech Wałęsa - 3;
Janusz Korwin-Mikke -1

Pozostali pięcioro kandyda
tów nie uzyskali żadnego głosu.

WP

T7~ onkurs Dziecięcej Piosenki
і  V  Polskiej już po raz drugi 

odbywa się w Odesie, co jak spo
dziewam się, tworzy podstawę dla 
nowej, dobrej tradycji. Przecież dla 
wielu artystycznie uzdolnionych dzie
ci z rodzin polskich, mieszkających na 
Ukrainie, właśnie piosenkajest pier
wszym szczeblem na drodze pozna
wania macierzystej kultury i języka.

Z tego punktu widzenia wyda
rzenie artystyczne w Odesie należy 
oceniać jak nadzwyczaj ważne, a 
nawet pierwszorzędne dla młodzie
żowego środowiska polskiego na 
Ukrainie. Tym bardziej szkoda, że 
zostało ono wciśnięte w zbyt krót
kie i sztywne ramy czasowe.

Niestety, nie każdemu z ucze
stników konkursu udało się w cało
ści przedstawić swój program. A 
przecież wiózł go nieraz z miejsc 
odległych o kilkaset kilometrów! Jest 
tu nad czym się zastanowić organi
zatorom tego bardzo potrzebnego 
nam wszystkim konkursu.

Być może warto ograniczyć nie
które inne, mniej ważne imprezy, 
lecz dać szansę dzieciom, od któ
rych to właśnie zależy przyszłość pol
skości na Ukrainie, jak  najpełniej *■ 
zaprezentować swoje umiejętności 
artystyczne, swoje osiągnięcia w 
poznawaniujęzyka i sztuki polskiej?

A osiągnięcia te były naprawdę 
interesujące.

Przede wszystkim, wymienić war
to twórczość zespołów “Kolorowe 
ptaszki” z Wołodarska-Wołyńskiego 
na Zytomierszczyźnie, “Zajączki” z 
Odesy, “Zabawka” z Ługańska oraz 
trio z Mikołajowa ... Godna podzi
wu i najwyższej ocenyjest działalność 
kierowników tych zespołów Zanny i 
Olega Szyszkinych, Walentyny Turań- 
skiejrKoczetowej innych ich kolegów, 
którzy, jak wiemy, pracują w skrajnie 
trudnych warunkach materialnych.
I tym nie mniej, ich wychowankowie 
występują w pięknych, jaskrawych 
strojach, a sceniczne przedstawienia 
piosenek wyróżniają się dramaty- 
cznością i oryginalnością.

Dominowały jednak  podczas 
konkursu występy solowe. Jeden  z 
nich wywołał prawdziwe wzruszenie 
nie tylko widzów, a również ju ri. 
6-letnią Ilona Kyrylenko z Żytomie
rza razem z głośnymi oklaskami

O deski Oddział Związku 
Polaków Ukrainy obcho

dzi niniejszą jesienią swój 10- letni 
Jubileusz. Dużo jest to czy mało?
Takie pytanie zabrzmiało z ust pre
zesa organizacji Tadeusza Załuckie- 
go podczas wieczoru towarzyskie
go, pośw ięconego tej okrągłej 
dacie. Trudno się nie zgodzić, że 
ten niezbyt długi z punktu widze
nia historii odcinek czasu wygląda 
solidnie, jeżeli wypełniony jest wie
loma wydarzeniami i pracą.

Niestety, dzisiaj Polacy w Odesie 
nie mają własnego pomieszczenie. 
Chociażjeszcze w roku 1910 potra
fili oni założyć w legendarnym mie
ście nad morzem Dom Polski, w któ
rym gospodarzyli w ciągu 13 lat aż 
do roku 1923, a następnie stracili 
go z przyczyn dobrze wszystkim zna
nych.

Otóż dzisiejsza impreza odby
wała się w innym miejscu, a miano
wicie w przytulnym Centrum Kul
tury Bułgarskiej, gospodarze które
go wykazali prawdziwą gościnność 
w stosunku dojubilatów. A powitać 
polską organizację, oprócz Bułga-

uzyskała pierwsze miejsce za wyko
nanie piosenki “Wiosna”, napisanej 
dla niej przez J. Bagińskiego.

Kiedy zapytałam dziewczynkę, 
o czym marzy, usłyszałam, że Ilonka 
chce występować w cyrku, lubi klow- 
nadę, uczy się śpiewać pod kierow

nictwem mamy, ajęzyk polski poma- 
gajej opanować babcia.

Szczęśliwa niespodzianka czeka
ła również na 12-letnią Anię Synga- 
jewską, uczennicę szkoły-liceum nr 
7 w Winnicy. Zauważyłam, jak  w 
oczach dziewczynki zabłyszczaly łzy, 
kiedy Juri ogłosiło swój werdykt: 
Grand Prix należy się jej!

“Nie uderzy mi woda sodowa do 
głowy, będę pracować dalej, - powie
działa, udzielając mi wywiadu Ania, 
śpiewaczka szkolnego zespołu “Tę
cza” - mam wielki szacunek dla orga
nizatorów tego konkursu, ponieważ 
uczestnictwo w nim jest bezpłatne. 
To dzisiaj należy do rzadkości. Za 
udział w innych festiwalach, za

rów, przyszli przedstawiciele stowa
rzyszeń greckiego i rosyjskiego, 
członkowie administracji miejskiej, 
akademik W. Harbarczuk - prezes 
odeskiej organizacji “Просвіта” 
(dzielącej się z Polakami swoim 
lokalem) i co szczególnie miłe, 
uczestnicy II Konkursu Dziecięcej 
Piosenki Polskiej, który następne
go dnia odbył się tutaj.

“Spodziewam się, że następny 
jubileusz będziecie obchodzić nie 
w gościnie, a we własnym, polskim 
centrum kultury, - z nutką optymiz
mu powiedziała p. Tetiana Bielaje- 
wa, przedstawiciel Odeskiej Admi
nistracji M iejskiej. - Zależy to 
przede wszystkim od naszych wspól
nych wysiłków i wytrwałości, której 
nie brak jest waszemu prezesowi”.

Chce się wierzyć, że wcielenie 
tej pięknej wypowiedzi w życie nie 
będzie zbyt długotrwałym. Co do 
atmosfery, która tego wieczoru 
panowała na sali, to była ona na
prawdę szczera i serdeczna.

Zapewne dlatego, że impreza 
nie przygotowywana była według 
specjalnego scenariuszu, a w dużym

zwyczaj, trzeba płacić pieniądze”.
“A bardzo bym chciała uczest

niczyć w następnych konkursach, 
w festiwalach międzynarodowych, 
zdobywać nowe G rand Prix!” - 
dodała świeżo upieczona właściciel
ka głównej nagrody.

Właśnie jako schodek na drodze 
do nowych festiwali dla młodzieży i 
dla dorosłych, ogólnoukraińskich i 
międzynarodowych, ocenia niniej
szy konkurs Dziecięcej Piosenki w 
Odesie kierowniczka wydziału kul
tury ZPU p. Emilia Matusowa.

Następnym krokiem dla nich 
może być uczestnictwo w kolejnej 
edycji Ogólnoukraińskiego Kon
kursu Młodych Wykonawców Pol
skiej Piosenki Estradowej w Kijowie 
lub nawet (w razie sukcesu) Mię
dzynarodowego Festiwalu “Malwy”, 
co rok odbywającego się w Polsce.

A że istnieją perspektywy dla 
młodych wykonawców świadczy 
przykład dwóch honorowych gości

stopniu była improwizacją. Nie bra
kowało również i prezentów. Jed
nak nie pieniężnych, a tym bardziej 
cennych - piosenkowych i tane
cznych. Bardzo rozczulił wszystkich 
odeski chór starszych kobiet “Nie
zapominajki”, z wielką ekspresją 
występowała zawodowa śpiewaczka 
Augustyna Tunij i jej koleżanki 
również z Odesy. Moc uczuć wib
rowało w p ieśniach pedagoga 
muzycznego Wandy Litwinenko ze 
Sławuty oraz przeszłorocznego lau
reata “Malw” Eugeniusza Klimaki- 
na z Berdyczowa do tego stopnia, 
że wszystkie nasze problemy przez 
jakiś czas pozostawały gdzieś na 
zewnątrz.

Prawdziwą niespodziankę przy
gotowała dlajubilatów czternasto
letnia jasnowłosa Alina Kwiatkow
ska z Dniepropietrowska, zyskując 
gorące brawa widowni wykona
niem egzotycznego u nas tańca 
indyjskiego.

Na czasie była p iosenka o 
nadziei, zaprezentow ana przez 
Eweliną Tarnopolską z Berdyczo
wa. Prawdziwego u ro k u  całej 
im prezie dodały również inne 
występy uczestników II Konkursu 
Dziecięcej Piosenki Polskiej. O tym 
wydarzeniu czytaj poniżej.

Ludmiła Slesariewa

odeskiego konkursu - laureatów 
“Malw” Heleny Matwijenko i Euge
niusza Klimakina, którzy przygoto
wali dla widowni odeskiej swoje pio
senkowe prezenty.

Warto dodać, że drugie i trze
cie miejsce w odeskim konkursie 
uzyskały Alina Owczynnikowa i Ire
na Nowomłyńska z Tarnopola, po 
raz pierwszy uczestniczące w pio
senkarskich zmaganiach. Spodobał 
się Juri występ 12-letniej Helenki 
Denisowej z Ługańska, zdobywczy
ni czwartej nagrody.

Nie tylko silny głos, ale i 
mistrzowską grę na bandurze zade
monstrowała Olesia Berezeńska ze 
Sławuty na C hm ielnicczyźnie, 
uczennica pani Wandy Litwinenko. 
Zrobiła w rażenie na widzach 
również Ewelina Tarnopolska, któ
ra w długiej świątecznej sukni 
zaśpiewała hymn balu.

Dobrzejest, że nie tylko laurea
ci, a również inni yczestnicy kon
kursu otrzymali nagrody książkowe. 
Mimo, że są dość skfomne, pozo- 
.stanąjako pamięć o tym niepospo
litym dla nich wydarzeniu. Szkoda 
jednak , że organizatorzy nie za
dbali o dyplomy konkursu. Chce się 
wierzyć, że w niedalekiej przyszło
ści naprawią ten mankament.

Podobnie jak w każdym kon
kursie, w Odesie były swoje plusy, 
które warto zachować, były również 
swoje minusy, których należy się 
pozbyć. Powinna popracować nad 
tym dobrze zgrana ekipa organiza
torów, uświadamiająca sobie nie- 
przeciętność podobnej imprezy 
artystycznej dla środowiska mło
dzieży polskiej na Ukrainie.

Większej atrakcyjności całemu 
przedsięwzięciu na pewno nadało
by włączenie się do niego przedsta
wicieli biznesu polsko-ukraińskiego, 
którzy są w stanie zafundować cenne 
prezenty dla laureatów konkursu.

Jak widzimy, jest tu pole do 
popisu w przyszłości. Najważniejsze 
jednak to, że już mamy początek i 
chęć dalszych działań.

Ludmiła Slesariewa

POLACY
JUŻNOUKRAIŃSKA

I luż Polaków jest na Ukrai 
nie? Du ich jest tam, gdzie 

mieszkam ja? W jaki sposób można 
ich zrzeszyć? Żyjemy przecież w tak 
trudnym okresie, że niektórzy cały 
swój czas wolny poświęcają temu, 
by zarobić na kawałek chleba.

Ale jednak zbieramy się, obcujemy!
I oto w moim mieście - Pierwo- 

majsku (obwód nikołajowski) zosta
ło zarejestrowane nowe Polskie Sto
warzyszenie Kulturalno-Oświatowe.

Okazało się, że mieszka tu dużo 
aktywnych Polaków. Powiadają, że 
w dawne czasy stanowili oni 1/3 
ludności miasta i w większości za
mieszkiwali odrębną jego część.

Dziś spotykamy się, dyskutujemy, 
jak zorganizować pracę w Stowarzy
szeniu. Większość z nas nic nie wie o 
swoich przodkach. Jak zainteresować 
łudzi pochodzenia polskiego, żeby 
chcieli przychodzić do nas? Jak 
pomóc takim ludziom pokochać pol
ską mowę, pieśni, zapoznać ich z histo
rią, kulturą i sztuką praojczyzny?

Zapewne poprzez połączenie 
wiedzy o dwóch krajach - o Polsce i 
o Ukrainie. O Ukrainie uczyliśmy w 
szkole od małego, natomiast język 
polski prawie nigdy nie brzmiał w 
rodzinnym domu, gdyż do polskości 
przyznawać się było niezbyt bezpie
cznie. W dokumentach wpisano nam 
narodowość ukraińską a z czasem, 
niedużo brakowało i stalibyśmy się 
wszyscy obywatelami radzieckimi.

Teraz niejednemu otworzyły się 
oczy i okazało się, że jest Polakiem.

Niestety, tutejsi Polacy w naszym 
położonym daleko na południu 
Ukrainy mieście nie mają możliwo
ści słuchać języka polskiego. Nie 
docierają do nas fale radia polskie
go, a tym bardziej telewizji. Antenę 
talerzową nie każdy przecież może 
kupić, zbyt drogo kosztuje.

Poradźcie co zrobić, aby mniej
szość polska miała swój kanał? Naj
lepiej byłoby, żebyśmy mogli odbie
rać “TV Polonia”. Rozumiemy, że 
załatwić tę sprawę musimy w naszym 
mieście, w lokalnej telewizji kablo
wej. Ale może są inne wyjścia?

Mieliśmy niemałe trudności w 
przygotowaniu naszych dzieci do 
udziału w Festiwalu Piosenki Polskiej 
w Odesie. Nie mamy żadnej infor
macji o tym, co i jak śpiewają teraz 
dzieci w Polsce. Mamy śpiewnik z pio
senkami z poprzednich lat

Bardzo dobrze, że Wspólnota 
Polska (Poznań) w tym roku zap
rosiła na kursy animatorskie także 
i naszą młodzież. Od Stowarzysze
nia “Jużnoukraińskiego” (nasze
go) jeździli tam Alina Gruńska i 
Maria Iluszkina, a od nikołajew- 
skiego - Sergiusz Klimenko.

Ostatnio przeżyliśmy radosne 
wydarzenie. Nasz proboszcz o. 
Ryszard Karapuda wystarał się o przy
jazd do Nikołajewa młodej nauczy- 
cielkijęzyka polskiego. Jest nią p. Bea
ta Karaś. Wcześniej pracowała pięć 
lat w Kazachstanie. Teraz prowadzi 
ona już trzy grupy dzieci i młodzieży 
pragnących uczyć języka polskiego, 
po 20 osób w każdej. Obiecała, że 
oprócz pracy w Nikołajowie będzie 
przyjeżdżała i do nas, by pomóc w 
pracy naszej nauczycielce - p. Roma
nie Wojtowicz, która naucza w kla
sach początkowych i zna język polski.

Cieszy nas i jesteśmy wdzięczni, 
że dla naszych zajęć i zebrań zawsze 
gotowe są udostępnić pomieszcze
nia - dyrektorka szkoły muzycznej 
p. Katarzyna Głuszczuk, dyrektor
ka Terytorialnego Ośrodka dla 
Emerytów “Opieka” p. Halina 
Gaponowa oraz dyrektorka Szkoły 
Średniej Nr 1 p. Nadija Kowalczuk.

Drogi “Dzienniku”. Może kie
dyś przyjedziesz do nas. Czekamy. 
Zawsze uważnie ciebie czytamy. 
Nasi nowi członkowie już cię zap
renumerowali. A zatem do spotka
nia. Szczęść Boże!

Prezes “Polonii” - 
Maria Sokolańska 

(Jużnoukraińsk)

Festiw al

O desa śpiew ająca 
po polsku

Anna Syngajewska - Grand Prlx П Festiwalu Polskiej Piosenki Dziecięcej 
w gronie prowadzących: Emilii Matusowej i Jerzego Bagińskiego
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A ktu a ln ości

Dyrektor cmentarza
■ ■ ■  ■ ■

l l l ^ l  B^B И Щ #  wia się, że mogą nastąpić nieprze-
B V  V  Ъ Ш ш ш  І  В І  I  У /  wdziane prowokacje... Zbigniew

Ш  ш  ш  Nowosad nie potrafi zrozum ieć
- dlaczego tak się dzieje, że prze-

Щ :g д    wodniczący Rady Miejskiej ijego
£ * §  M  ^  Л  zastępca są obecni w Warszawie

|  B r  Щ Щ ШЩ щ i zgadzają się ze wszystkim pod-
B— ш  czas podpisania umowy na wyso

kim szczeblu w sprawie Cmenta-

S prawy renowacji Cmentarza 
Orląt we Lwowie nadal nie 

są postawione na normalne cywili
zacyjne tory. Dla niektórych grup 
społeczeństwa ukraińskiego albo 
raczej jego marginesu - to gra poli
tyczna, która jak zawsze przynosi 
dywidendy stronie trzeciej.

Bardziej konkretniej o tym, co 
się dzieje ostatnio na Cmentarzu 
Łyczakowskim poprosiłem o wypo
wiedź kilka osób, stykających się bez
pośrednio ze sprawą renowacji. 
Według wiceprezesa Towarzystwa 
Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej 
Zbigniewajarmiłka- Wszystkie umo
wy ukraińsko-polskie zawarte celem 
uregulow ania spraw spornych 
Cmentarza Orląt są skuteczne, ale 
tylko na papierze.

Rzeczywistość lwowska je s t  
mniej pocieszająca. We wrześniu 
podczas trwającego osiem godzin 
posiedzenia Lwowskiej Rady Miej
skiej w sprawie Cmentarza w mie
ście odbywały się antypolskie akcje 
nacjonalistów  ukraińsk ich . Po 
całym Lwowie rozlepiano ulotki, że 
niebawem odbędzie się referen
dum w sprawie Cmentarza.

Nacjonaliści występowali 
z żądaniam i dymisji m era 
Lwowa i odw ołania Rady 
Miejskiej, która “zaprzedała 
się Polsce.”

Na moje pytanie - dlacze
go d y re k to r C m en ta rza  
Łyczakowskiego we Lwowie 
jest ważniejszy od prezyden
ta Ukrainy? - wiceprezes Zbi- 
gniewjarmilka odpowiedział, 
że takie właśnie pytanie zada
jem y sobie wszyscy we Lwo
wie, ale bezskutecznie.

Przeciętni lwowiacy nie 
wtrącają się do sprawy reno
wacji Cmentarza Orląt. Nato
miast nieliczna grupa 2-3 % 
m ieszkańców  sta łe  m ąci 
wodę, mając z tego jakieś 
korzyści po lityczne albo  
materialne.

1 października br. nastą
pić miało uroczyste otwarcie 
Cmentarza O rląt po reno
wacji. W uroczystości mieli 
uczestniczyć dwaj prezyden
ci - Kuczma i Kwaśniewski.
We Lwowie, jak  i w całej 
Ukrainie, nikt nawet o tym 
nie wspomniał.

Renowację Cm entarza 
przeprowadza polska firma

Adiunkt Janusz Sinaza z Warszawskiej ASP zrobił wiele 
w sprawie renowacji Cmentarza Orląt W'e Lwowie

budowlana “Energopol”. Zdaniem 
zastępcy dyrektora firmy w Kijowie 
Zbigniewa Nowosada prace reno
wacyjne trwająjuż 3 lata. Jeżeli wszyst
ko dobrze pójdzie, to otwarcie ma 
nastąpić w końcu października. Ale 
kierownictwo “Energopolu” oba-

Miejsca Pamięci Narodowej. Grób sławnego 
polskiego artysty-malarza A. Grottgera we Lwowie

rza. A potem  z Warszawy przyjeż
dżają do Lwowa i publicznie ogła
szają, że Rada Miejska z zawartą 
umową się nie zgadza. Czy to jest 
normalne?

Prezes Związku Polaków na 
Ukrainie Stanisław Kosteczki pod

sumował to, co się dzieje we 
Lwowie słowami: - Sprawę 
Cmentarza Orląt trzeba roz
patrywać w kontekście cało
ści stosunków ukraińsko-pol
skich. Z d an iem  prezesa  
Kosteckiego w tych stosun
kach została  zachw iana 
równowaga i nastąpiła dys
proporcja na niekorzyść pol
ską. Realia, niestety, wygląda
ją  tak, że polska strona za 
wszelką cenę, wbrew własnym 
interesem, próbuje utrzymać 
dobre relacje z Ukrainą.

Autor tego tekstu próbo
wał pozyskać informację na 
temat Cmentarza Orląt we 
Lwowie od A dm inistracji 
Prezydenta Ukrainy, Mini
sterstwa Kultury i Sztuki i 
Urzędu Ochrony i Restaura
cji Pomników Architektury i 
Kultury. Wszystkie starania 
były m arne. W sekretariacie 
prezydenta, po długim tłu
m aczen iu  pow iedziano , 
abym złożył propozycje i skar
gi na temat Cmentarza na piś
mie, które Administracja roz
patrzy w ciągu miesiąca.

Jan Bystry
(Zdjęcia autora)

K w aśniew ski “personą non grata” w e L w ow ie

T ydzień temu Rada Miejska 
m. Lwowa podjęła uchwa

łę o tym, by uznać prezydenta Pol
ski Aleksandra Kwaśniewskiego 
“personą non grata” (w jęz. ukr. - 
небажана особа) w tym mieście. 
Pierwszą o tej decyzji powiadomi
ła gazeta miejska “Postup”.

W rozmowie ze mną redaktor 
naczelny “Postupu” Olek Onyśko 
powiedział :”Uchwala uchwałą, ale 
Rada Miejska nie ma pełnomocni
ctwa dla podjęcia takiej decyzji, bo 
to jest prerogatywa MSZ Ukrainy”.

Z propozycją postawienia kwestii 
przyznania prezydentowi Kwaś
niewskiemu statusu “persony non 
grata” wystąpił deputowany Rady 
Miejskiej miasta Lwów Orest Drul.

Mer miasta Wasyl Kujbida ze 
swojej strony nie zatwierdził uchwa
ły radnych i zaproponował, aby 
przenieść podjęcie ostatecznej 
decyzji na następne posiedzenie 
Rady, by w międzyczasie komisje 
robocze popracowały nad stroną 
prawną i etyczną tego dokumentu.

Nie małoważnym momentem

dla mera Lwowajest to, jakie kon
sekwencje ze strony polskiej mogły
by zaistnieć w razie przyznania takie
go statusu prezydentowi Pplski.

Redaktor naczelny gazety “Po
stup” Olek Onyśko, uważając całą 
akcję za populistyczne kroki radnych 
lwowskich stwierdził - “Dalej tego 
sprawa nie pójdzie, a cały ten szum 
wzniecony przez radnych Lwowajest 
spowodowany, przede ■wszystkim, ich 
niezadowoleniem biegiem spraw 
dotyczących Cmentarza Orląt”.

ETL
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PRZY KONSULACIE GENERALNYM RP 
W KIJOWIE

Poprzez Centrum rozumie się przedsięwzięcie edukacyjno- infor
macyjne polegające na organizacji cyklicznych spotkań w ramach kom
petencji KGRP w Kijowie, w czasie których wybitni specjaliści z Polski 1 
Ukrainy realizować będą w charakterze odczytów cykl prelekcji doty
czących m.in. prawa gospodarczego, prawa administracyjnego, aktual
nych problemów transformacji ustrojowej w Polsce i na Ukrainie.

Przesłanki leżące u źródeł realizacji tego przedsięwzięcia wynikają 
z aktualnego zapotrzebowania środowisk biznesu w Polsce i na Ukrai
nie na pracowników polonijnych, kulturalno-oświatowych i naukowych. 
Cykliczne spotkania mają także na celu przybliżenie, zapoznanie się 
słuchaczy z leksykalną warstwą współczesnego języka polskiego uwzglę
dniającą aspekty prawa gospodarczego i administracyjnego itp.

Przedsięwzięcie będzie realizowane w trakcie jednego roku, przy 
czym program kursu priorytetowo uwzględniał będzie problematykę 
ekonomiczno-prawną (biznesu) oraz część uwagi organizatorzy przed
sięwzięcia zamierzają poświęcić zagadnieniom oświatowo-kulturalnym 
w kontekście problematyki integracji europejskiej i rozwijającym się 
stosunkom Ukrainy z Polską.

ZADANIA SZCZEGÓŁOWE
1. Celem spotkań jest umożliwienie osobom, które już władają języ

kiem polskim w sposób biegły zapoznania się z elementami żywego 
polskiego języka gospodarczego.

Trwała i rozwijająca się współpraca pomiędzy podmiotami gospo
darczymi Polski i Ukrainy powoduje, iż coraz częściej poszukiwane są 
na Ukrainie osoby nie tylko biegle władające językiem polskim, lecz 
również rozumiejące zasady funkcjonowania polskiego partnera łub 
pracodawcy.

Cykl spotkań ma nie tylko rozszerzyć słownictwo związane z gospo
darką lecz również pomóc w zrozumieniu podstaw ekonomii, księgo
wości, zarządzania i marketingu, a także przybliżyć elementy prawa 
handlowego i cywilnego niezbędne dlajjrowadzenia interesów z pol
skimi podmiotami gospodarczymi i innych aspektów współpracy pol
sko-ukraińskiej .

2. Uczestnictwo w spotkaniach odbywa się na zasadach dobrowol
nych i bezpłatnych.

3. Z uwagi na przewidywane duże zainteresowanie spotkań organi
zatorzy preferują stałe uczestnictwo słuchaczy oraz ich znajomość języ
ka polskiego w mowie i piśmie.

Ze względów organizacyjnych przewiduje się zamkniętą, ograni
czoną ilość miejsc.

4. Uczestnictwo w spotkaniach-kursie edukacyjnym będzie popar
te dyplomem ukończenia, poprzedzonym testem kwalifikacyjnym poś
wiadczonym przez Konsulat Generalny RP.

P R O G R A M  S P O T K A Ń  P R Z E W I D U J E  
N A S T Ę P U J Ą C E  B L O K I  T E M A T Y C Z N E

E kon om ia  i k sięgow ość
• Zasady obrotu pieniądza: zysk, koszt, zasady opodatkowania
• Zasady księgowości: idea kont księgowych, bilans, rachunek wyników
• Formy prowadzenia księgowości w Polsce
• Istota podatku VAT
P o d sta w y  p ra w n e  w b izn es ie
• Podmiot prawny a osoba fizyczna - kodeks handlowy i cywilny
• Spółki
• Umowy w działalności gospodarczej - podstawowe wymogi prawne.
M a rk e tin g ,
• Marketing
• Metody analiz przydatne w marketingu
• Formy promocji

Zarządzanie - istota procesu. Planowanie, organizowanie, moty
wowanie i kontrola. Elementy strategii organizacji rynkowych.

Prezentacje polskich firm działających na Ukrainie.
Aspekty kulturalne oraz instytucjonalno - prawne w procesie inte

gracji europejskiej.
Początek spotkań planowanyjest na październik 2000 roku, zakoń

czenie w czerwcu 2001. Zajęcia odbywać się będą raz lub dwa razy w 
tygodniu w godzinach popołudniowych. Czas trwania jednego modu- 
łu-1,5 godziny.

Uwaga: Zgłoszenia do uczestnictwa w planowanym przed
sięw zięc iu  przyjm ow ane są w K on su lacie  RP w Kijowie, 
adres: ul. Jarosława Wał 12, tel. 224 80 40 wew. 132.

Osoba kontaktowa: prosić Panią Magdę Bielak.
Organizatorzy spotkań przewidują nieodpłatne przekazanie ucze

stnikom materiałów szkoleniowych w trakcie realizacji przedsięwzięcia.
Odpowiedzialni za realizację przedsięwzięcia przy współudziale 

Wydziału Handlowego Ambasady RP na Ukrainie:
Konsulat Generalny RP w Kijowie 

prowadzący - Zbigniew Koźmian

|  PoIityka |
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D eszczowy i smutny zapo
wiadał się  dzień  17 

września, gdy z grupa parafian z 
Hołób wybierałem się do Torczy- 
na, na uroczystości poświęcenia 
tablic cmentarnych oraz uroczy
stości odpustowe w miejscowej 
parafii. Ołowiane niebo i zimny 
wiatr potęgował uczucie przygnę
b ienia, a myśli biegły do tego 
dalekiego września 1939 roku...

17 września - ten  dzień na 
zawsze pozostanie dla Polaków- 
Kresowian dniem  pożegnania z 
beztroskimi latami dzieciństwa i 
młodości, dniem  pożegnania z 
ukochaną Ojczyzną.

A dziś 17 września 2000 roku, 
dzięki zaproszeniu proboszcza 
miejscowej parafii pod wezwaniem 
Św. Jana Chrzciciela i Podwyższe
nia Krzyża, księdza Marka Gmi- 
trzuka, któryjest także dziekanem 
łuckim jedziemy, aby uczcić mod
litwą i pamięcią naszych przodków, 
spoczywających na tym niewielkim 
skrawku wołyńskiej ziemi.

Jedziemy ze wszystkich stron: 
z całego Wołynia, z Polski, z Anglii 
i dalekiej Kanady. W tym jedynym 
dniu pragniemy być razem, chce
my, aby wspólna modlitwa pokrze
piła nasze zbolałe serca.

I oto jesteśm y w Torczynie. 
Miejscowość ładnie położona w 
dolinie, między łagodnie wznoszą
cymi się pagórkami. Kiedyś była 
to ziemia miła i przyjazna dla na
szych dalekich przodków. Od 350 
lat istniała tu parafia katolicka, od 
350. lat istniał także cmentarz... 
Istniał, bo w latach zniewolenia i 
walki o “świedaną przyszłość” został 
zrujnowany i przeznaczony na 
pastwisko. R ozgrabiono stare,

N igdy nie było sekretem, 
że niektórym obywate

lom państwa ukraińskiego bardzo 
chciałoby się zmienić język 
codziennego obcowania z rosyjs
kiego (!), o wiele rzadziej ukraiń
skiego, na polski, granatowy dowód 
osobisty z napisem “Ukraina” na 
zielony z napisem “Polska”, a tere
nem swego zamieszkania wybrać 
miejscowość na zachód od Bugu.

Niestety (czy na szczęście), nie 
bywa tak, że pewnego pięknego 
poranku człowiek budzi się z pol
skim dowodem osobistym w ręku 
lub na sercu (kto co woli). Cho
ciaż świętym prawem człowiekajest 
decyzja gdzie ma mieszkać i oby
watelem jakiego państwa być. Jed
nak dla realizacji tego świętego 
prawa trzeba dokonać pewnych 
czynności, przy czym dokonać w 
bardzo rzetelny sposób.

Na dzień dzisiejszy o tych czyn
nościach przedstawiciele Polonii 
ukraińsk iej, w tym kijowskiej, 
mają bardzo różne wyobrażenie.

I tak, większość osób indago
wanych w tym temacie wymienia 
następujące możliwości, które 
p o d a ję  w edług częstotliw ości 
występowania:

Związek małżeński z obywa
telem państwa, do którego zamie
rza wyjechać zapytany znajduje się 
na pierwszym miejscu. Bardzo czę
sto się zdarza, że ludzie obeznani 
w tych kwestiach radzą dziewczy
nie lub chłopakowi właśnie ten 
środek jako najlepszy i najłatwiej
szy ze wszystkich możliwych.

Należy jed n ak  przy tym nie 
zapominać, że nawet w przypad
ku Polski bywa, że napotykamy

się tam na traktowanie kobiet ze 
Wschodu jako swoistego żywego 
sprzętu do gotowania, sprzątania 
oraz innych czynności gospodar
czych. W podobny też sposób cza
sem trak tu je  się m ężczyzn ze 
Wschodu, tylko ze zmianami cha
rakterystyk technicznych tego 
“żywego sprzętu”. »

Stereotyp ten powstał wido
cznie dzięki różnicy poziomów roz
woju gospodarczego. Oczywiście, 
w przypadkach związków małżeń
skich wszystko jest na tyle indywi
dualne, że nie da się robić więk
szych uogólnień. Ale postępując 
zgodnie z taką radą często można 
się narazić na “kota w worku”, przy 
czym “kota”, k tó ry jest w stanie 
zatruć całe późniejsze życie.

Na drugim  m iejscu, wśród

wspomnianych możliwości znajdu
je  się repatriacja. Jest niezwykle 
popularna, przynajmniej w wypo
wiedziach, gdyż jest to najszybsza 
ewentualność, zostać obywatelem 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Wiarygodność wyniku pozyty
wnego oceniana jest w różny spo
sób: od dziesięciu do prawie stu

procen t (co prawda, w bardzo 
szczególnych wypadkach). Na tyle 
duża różnica w ilościowej ocenie 
jest wyraźnym wskaźnikiem tego, 
na ile słabo obeznani są przecięt
ni obywatele z realiami i szczegó
łami tego procesu.

Podawano też inne czynniki, 
od których zależy wiarygodność 
pozytywnego wyniku, takie jak  
wiek, zawód, stan cywilny, posia
danie krewnych i znajomości w

nie tylko na Ukrainie. Bo w jakiż 
inny sposób można upamiętnić 
polskość, kultywowaną przez set
ki lat na tych terenach, w jakiż 
inny sposób upamiętnić zmarłych 
spoczywających nie tylko na cmen
tarzach, lecz i w setkach, tysiącach 
nieznanych miejsc?

Powoli kroczy procesja cmentar
ną alejką. Dziewczynki, pełne 
powagi sypią garście kolorowych 
płatków jesiennych kwiatów. Wią
zanki i migotliwe znicze otaczają pod
nóża symbolicznych nagrobków.

Następuje uroczysty moment: 
ksiądz dziekan Andrzej Puzon z 
Hrubieszowa, przybyły do Torczy- 
na z liczną grupą Rodaków, w asy
ście księży i ministrantów zbliża 
się do jednego z nagrobków. Sku
piony w modlitewnej zadumie, 
szerokim gestem święci skropio
ną deszczem płytę. Wydaje się, że 
sama przyroda opłakuje w tym 
dniu naszych drogich umarłych...

- Wieczny odpoczynek racz 
Im dać Panie... a światłość wie
kuista niechaj Im świeci... Na wie
ki wieków - głucho szeleszczą, 
mokre gałęzie świerków.

- Niech odpoczywają w poko
ju . Amen - z nadzieją i zaufaniem 
powtarzamy za księdzem odwie
czne słowa modlitwy.

Takim był dzień 17 września 
2000 roku w Torczynie: cichy, 
spokojny i deszczowy, pełen ref
leksji i zadumy. A na moim biur
ku stoi niewielki obrazek - otrzy
many z rąk księdza Marka - nie
wielka, lecz jakże cenna pamiąt
ka wrześniowej uroczystości.

Anatol Franciszek Sulik
Kowel (Zdjęcie autora)

R epatryacja

Polsce oraz środków  finanso 
wych na opłacanie form alności 
(i nie tylko).

Dużą uwagę udziela się sytua
cji materialnej i to z tej przyczy
ny, że proces repatriacji potrze
buje licznych wyjazdów do Kra
ju , oraz że możliwość kupna mie
szkania lub dom u w przyszłości 
może o wiele ułatwić życie poten
cjalnem u repatriantowi.

Jako główną przyczynę, która 
zmusza ludzi zwracać się właśnie 
do tego środka, wymienia się to, 
że w warunkach gospodarczych 
Polski człowiek o “mądrej gło
wie” i “sprawnych rękach” może 
w uczciwy sposób zarobić na życie 
sobie i swojej rodzinie, a w warun
kach Ukrainy - raczej trudno.

Na trzecim miejscu znajdują 
się rozmaite studia i staże zawo
dowe, co prawda w przypadkach, 
kiedy chodzi o coś innego, niż 
wykształcenie w Polsce, nie są 
specjalnie popularne.

Sporadycznie wymieniano tak
że możliwość poszukiwania legal
nej lub nielegalnej pracy w Polsce, 
kupno  n ieruchom ości i wielu 
innych środków, które często nie 
mają nic wspólnego z możliwością 
nabycia obywatelstwa polskiego.

Ze wszystkiego przytoczonego 
powyżej widać, że zainteresowanie 
je s t  bardzo  duże, szczególnie 
wśród osób młodych, ale nosi ono 
charakter raczej teoretyczny, niż 
praktyczny. Prócz tego, z wypowie
dzi zapytywanych osób da się 
wyczuć, że na odmianę od Polo
nii kazachskiej Polonia ukraiń
ska, w tym kijowska, jest całkiem 
dobrze obeznana z realiami życia 
i codzienną rzeczywistością w Pol
sce. Ten właśnie czynnik kusi i 
jednocześnie odstrasza.

Walentyna Predybajlo  
(Zdjęcie autora)

O B R A Z E K  
OD KSIĘDZA MARKA

K ultura

“Anna,  
Ro ks o lana , 

M a r i a ”

W połowie września w cen
trum “Ukraiński Dom” grupa stu
dentów Uniwersytetu “Kijowo- 
Mohylańskiej Akademii” grupy 
fakultatywnej “Język polski-2” 
zwiedziła wystawę “Anna, Rokso
lana, Maria...”

Zgromadzone na wystawie 
dzieła malarzy polskich, ukraiń
skich i inne prace, często bezi
miennych twórców, ukazują 
świat kobiet widziany oczami 
artystów z Kijowa, Lwowa, Win
nicy, Połtawy.

Wystawione w gablotach  
stroje narodowe doskonale  
uzupełniały główmy temat wysta
wy: “Kobieta i sztuka piękna 
oraz rola kobiety w społeczeń
stwie”. Galeria typów kobiecych 
przedstawiała portrety wielkich 
władczyń, caryc Rosji, dam z 
arystokratycznych rodów, po
dobizny prostych wieśniaczek 
oraz obrazy m itologicznych  
bogiń, które odsłaniały nie tyle 
piękno kobiety, ile ilustrowały 
szczególną rolę kobiet w życiu 
łudzi iw  świecie.

Wystawa ta stanowi doskona
ły przykład wzajemnego przeni
kania kultur. Ukazuje mocne wię
zy historyczne między narodami. 
A wielokulturowość wzbogaca 
przecież sztukę; tworzy dzieła 
ponadczasowe, urozmaicając 
kulturę ogólnoludzką.

O ksam i Urban

piękne nagrobki; pozo
stał - i to cudem -jeden, z 
którego okaleczonej tab
licy nie sposób odczytać 
już  nawet nazwiska po
chowanego...

Ale dzisiaj jest wszy
stko  inaczej. Ksiądz 
Marek Gmitrzuk od kil
ku lat woła na cały świat, 
do wszystkich Polaków: - 
Pom óżcie swoim wkła
dem  ratować spuściznę 
wiary świętej i pomnika 
przodków naszych, któ
rzy myśl naszą przenoszą 
do okresu świetnej prze
szłości dziejowej Narodu 
Polskiego tu na Kresach 
W schodnich.

O d ośmiu lat je s t z 
nam i na Wołyniu ksiądz 
Marek Potrafił,jak mało 
kto, zrozumieć i odczuć 
nasz ból i naszą tęskno
tę . To on  p o tra f ił  
wskrzesić nasze zabytko
we św iątynie w Boży
szczach , Z a tu rcach  i 
H ołobach; po trafił odszukać i 
z jed n ać  d la  w spólnej sprawy 
zag u b io n e  dusze n ielicznych  
miejscowych Polaków.

A tu, w Torczynie dokonał 
rzeczy zaiście wspaniałej i godnej 
podziwu: za zgromadzone datki 
i o fiary  zbudow ał w m iejscu

zburzonej cm entarnej 
kapliczki - śliczny kośció
łek, a ponadto pięknie 
uporządkował teren  
cmentarny - tworząc pom
nik zadumy i powagi.

Na zielonej m ura
wie, wśród starych świer
ków i jesionów postawio
no kilka symbolicznych 
nagrobków złożonych w 
kształcie skałek, wykona
nych z wołyńskich ka
mieni. Na każdym poło
żono  ukośnie  duże, 
polerowane płyty z wy
kutymi imionami i naz
wiskami pochowanych 
tu Polaków.

Osobno stoi nagro
bek pułkow nika Leo
polda Lisa-Kuli, poleg
łego w obronie Ojczyz
ny pod  Torczynem  w 
1919 roku.

Całość: s trze lis ta  
sylwetka kościółka, zie
leń  drzew  i murawy, 
czarno połyskujące tab

lice pomnikowe - tworzą nieza
pomniany i wzruszający widok, a 
pomysł księdza Marka zasługuje 
na szerokie rozpowszechnienie,

D ro g a  do P o lsk i
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Pamiętaj abyś 
dzień święty święcił

D ekalog

Słowo: “Pamiętaj” kojarzy mi 
się z dzieciństwem. Bardzo 

często powtarzali je moja mama i 
tato. “Pamiętaj, myj ręce przed 
jedzeniem”, “Pamiętaj, uważaj na 
ulicy”, “Pamiętaj, zjedz śniadanie”, 
“Pamiętaj, ubierz się ciepło, 
na dworze silny mróz”. “Pa
miętaj”...

Owo “Pamiętaj” wynika
ło z najwyższej rodzicielskiej 
troski o moje zdrowie, o moje 
życie, o moje dobro. Już nig
dy później, w dorosłym życiu, 
niktw taki sposób się do mnie 
nie zwracał. Pouczać: “Pamię
taj...” to wyłącznie ojcowskie 
prawo.

Skoro więc Bógjedyny raz 
w Dziesięciu Przykazaniach 
użył sformułowania “Pamię
taj”, to chciał on w iście 
ojcowski sposób podkreślić 
ważność tego właśnie przyka
zania. Pamiętaj jak ważnyjest 
dła ciebie człowiecze ów 
“dzień święty”. Bo ten dzień 
ofiarował ci twój Ojciec, abyś 
mógł odpocząć po trudach 
tygodnia pracy, podobnie jak 
uczynił to On sam po stwo
rzeniu świata.

Je d n a k  ten  “siódm y 
dzień” posiadaj eszcze inny, o 
wiele ważniejszy wymiar. To 
dzień szczególnie święty, 
bowiem niedziela to dzień 
Zm artw ychw stania Syna 
Bożego. N iedzielna Msza 
święta, w czasie której dokonuje się 
“bezkrwawa ofiara” je s t przypo- 

, mnieniem tej ofiary sprzed 2000 lat, 
kiedy to Syn Boży oddał swoje życie 
za wszystkich ludzi. Jeżeli zatem tak 
uroczyście obchodzimy czyjeś uro
dziny, imieniny i rocznice, to jakże 
uroczyście powinniśmy w każdą nie
dzielę świętować dzień własnego 
zbawienia. A zatem świętujmy z 
radością. Niech niedzielna Msza św. 
nie będzie uciążliwym obowiąz

kiem, a powodem do radości ze 
spotkania z Bogiem i braćmi w wie
rze, wspólnie z którymi tworzymy 
Kościół na ziemi. Niech ta radość 
wypełni naszą duszę, wzmocni naszą 
wiarę i pogłębi nadzieję. Przynieś

my tę radość do naszych domów 
wraz z otrzymanym w kościele bło
gosławieństwem. I spróbujmy tę 
radość utrzymać w ciągu całego 
tygodnia pracy.

Pan Bóg w swojej mądrości tak 
ułożył ten świat, że jest w nim miej
sce zarówno na pracę, jak  i na 
odpoczynek. Ale na szczególny 
rodzaj odpoczynku. Ten odpoczy
nek ma polegać na obcowaniu ze 
Stworzycielem, na pomyśleniu o

własnej duszy. To także możliwość 
spotkania z bliskimi nam ludźmi, 
spędzenia czasu z rodziną, to okaz
ja  by podzielić się z nimi tą radością 
jaką daje dobrze przeżyta niedziel
na Msza św.

Trzeba jednak ciągle “pa
miętać, aby dzień święty świę
cić”, bo dzisiejszy świat czyni 
wszystko, by człowiek zapo
mniał o wyjątkowym charak
terze niedzieli. Szczególnie 
widać to w krajach byłego 
ZSRR. Otwarte sklepy, inten
sywnie p racujące bazary, 
handel na ulicach - to zwykły 
niedzielny obrazek. Dla wie
lu osób niedziela to dzień, 
kiedy wykonuje się prace, na 
które zabrakło czasu w ciągu 
tygodnia. Pranie, sprzątanie, 
robienie zakupów - oto do 
czego potrzebna jest wielu 
osobom niedziela. W poprze
dnim systemie w tym właśnie 
dniu organizowano masowe 
imprezy kulturalne, pokazy
wano w telewizji atrakcyjne 
programy, a wszystko to w 
jednym  celu - by człowiek 
zapomniał o rzeczywistym 
przeznaczeniu tego dnia, by 
człowiek zapomniał o jego 
świętości. Dlatego często spa
cerując po ulicach miasta w 
niedzielę zastanawiam się, 
czym różni się ten dzień dla 
w iększości obyw ateli od 
innych dni tygodnia. I odpo

wiedź może być tylko jedna - niczym. 
System osiągnął swój cel i człowiek 
zapomniał, że jest bożym stworze
niem, które powinno dzień święty 
święcić.

Trzeba na nowo zwrócić nie
dzieli należnąjej rangę dnia Zmar
twychwstania Pańskiego, a człowie
kowi z prawdziwą ojcowską miło
ścią przypomnieć: “Pamiętaj, abyś 
dzień święty święcił”.

Dorota Jaw orska

Czytelnicy piszą

Piękna nasza Polska cała...

G dy wracam do domu od 
metra ze stacji “Czemi- 

hiwśka” muszę przejść przejściem 
podziemnym. Często stoi tam 
muzyk z harmonią (bajanem). I gdy 
tylko mnie zobaczy, to gra “Pożeg
nanie Słowianki” - “Прощание 
славянки”. A to dlatego, że pewne
go razu, gdy grał ten marsz, prze
chodząc obok zanuciłem sobie po 
polsku jego słowa, które były popu
larne w czasie wojny i siedzą w mojej 
głowie do dziś.

Najlepiej zapamiętałem zwrotkę:
Rozszumiały się wierzby płaczące, 
Rozpłakała się dziewczyna ma,
I podniosła swe oczy błyszczące 
Na żołnierski, na szary życia los. 
Nie szumcie wierzby nam 
Z żalu, co serce rwie,
Nie płacz dziewczyno ma,
Bo na wojence nie jest źle.

A usłyszałem te słowa od moje
go brata ciotecznego Zbigniewa 
Merkułowskiego, gdy w końcu woj
ny na krótko odwiedził dom. Pod-

Zbigniew Merkułowski
czas wojny los go nie szczędził, 
podobnie zresztąjak i wielu innych 
ludzi

W 1941 roku ukończył Instytut 
Handlowo-Ekonomiczny w Odesie, 
ale nie zdążył przyjechać do domu,

bo wybuchła wojna. O d razu trafił 
do wojska.

Gdy przyjeżdżał w te odwiedzi
ny, to już był kapitanem Wojska Pol
skiego. Po zwycięstwie tak i został 
w wojsku. Był saperem. Służbę woj
skową ukończył w randze pułko
wnika, był zastępcą naczelnika wyż
szej uczelni saperskiej.

Dziś jest poważnie chory. Cie
szy go to, że ma godnie reprezen
tujących ród syna, córkę, trzech 
wnuków i wnuczkę.

Oprócz tej piosenki zapamięta
łem również i taką:

“Piękna nasza Polska cała 
Cudny Kraj.
W niej mi Boże, żyć kazałeś 
W niej i umrzeć daj.
Tutaj na wygnaniu 
Bardzo ciężko mi 
Dusza o wolności 
Ciągle śni i śni.”
Te słowa też często kręcą się w 

mojej głowie i przypominają, mi że 
jestem POLAKIEM.

E dw ard  C ieszkow ski

P o raz kolejny byłem w tym 
roku zaproszony na Świa

towe Forum Mediów Polonijnych. 
Przedłużyłem na parę dni po zakoń
czeniu Forum swój pobyt w Kraju. 
Ale wszystko co dobre szybko się 
kończy. W beztroskim nastroju, w 
końcu września, powracałem do 
Kijowa autobusem relacji Kraków- 
Lwów.

Jak tylko na dworcu PKS w Kra
kowie wsiadłem do autobusu o reje
stracji lwowskiej, to od razu poczu
łem do bólu, że to Ukraina 2000. 
Zapach cebuli ze słoniną aż pod
niecał. Gdy tylko ruszyliśmy w dro
gę, kierowca o typowej sylwetce 
ukraińskiego chłopa włączył na cały 
głos kasetę.

Z głośnika wylatywał eunucho- 
waty, cienki głosik rosyjskojęzyczne- 
go Priesniakowa, któryjeszcze miał 
bezczelność śpiewać piosenkę Wło
dzimierza Wysockiego. Bard chyba 
przewróciłby się w trumnie, gdyby 
usłyszał jak osoba o nieokreślonej 
płci śpiewa jego typowo męską pio
senkę.

A nasz ukraiński kierowca o 
rozmiarach szafy pancernej słuchał 
tego harem nego śpiewu prawie 
mdlejąc. Próbowałem w miarę moż
liwości odłączyć własny słuch i 
węch, patrząc w okno pędzącego 
na wschód autobusu.

Wchłaniałem swoim polskim 
sercem nocne krajobrazy mego 
ukochanego Kraju, w którym nie
stety nie mogę zamieszkać. Myśla
łem sobie - czy to moja wina, że nie 
urodziłem się na terytorium dzisiej
szej Polski?... Przecież zawsze odbie
rałem i odbieram wszystko, co pol
skie. Polskość dla mnie jest jak  
powietrze, bez którego nie mogę 
żyć. Jeżeli jeszcze żyję, to zawdzię
czam to Polsce.

Ostatnio myślę i czytam prawie 
tylko po polsku. Niekiedy żartuję 
ze znajomymi, że utworzyłem w 
swoim mieszkaniu kijowskim Mało- 
polskę - bis. Do Polski nie przyjeż
dżam, tylko zawsze wracam, bo ina
czej bym zwariował. O różnych 
takich rzeczach myślałem, jadąc 
autobusem lwowskim ku wscho
dniej granicy Rzeczpospolitej Pol
skiej w Medyce.

Polak czy Ukrainiec?
Z lirycznego nastroju wyprowa

dził mnie oficer polskiej straży gra
nicznej, gdy poprosił o paszport, a 
potem zameldowanie, którego nie
stety nie miałem, bo byłem w Kraju 
tylko na zaproszenie wojewody 
małopolskiego.

To się działo prawie o świcie. 
Ta cała odprawa. Do tego trzeba 
dodać wręcz aroganckie zachowa
nie oficera granicznego. Na jego 
wyczekujący wyjaśnień co do zamel
dowania wzrok odpowiedziałem, że 
Polska to dla mnie żadna zagrani
ca, bojestem  Polakiem. Na co ofi
cer polskiej straży granicznej powie
dział tw ardo, że dopóki mam  
paszport ukraiński, to dla niego 
zawsze będę tylko i wyłącznie 
Ukraińcem.

Nie wiedziałem nawet co na to 
odpowiedzieć. Nagle zrozumiałem, 
że słowo może tak samo razić jak 
ostra broń. I szczególnie boli, gdy 
ten cios niesprawiedliwy otrzymu
jesz od swoich. Jezus, Maria! - doży
łem do takiego czasu, że urzędnik 
wojskowy na polskiej stronie bez 
chwili zastanowienia decyduje o 
mojej narodowości. Od urodzenia 
tyle lat byłem Polakiem i nagle...

Żal, żal, serce płacze...
Takiej wypowiedzi nie mogłem 

nawet oczekiwać w przeszłości od 
urzędników peerelowskich. W okre
sie ZSRR-PRL nie miałem możliwo
ści wjazdu do Polski. To było niena
turalne i totalitarne. Ale nikt mi wte
dy ze strony polskiej nie mówił, że 
nie jestem  Polakiem , bo mam 
paszport sowiecki. A teraz oficer rep
rezentujący niepodległą Polskę...

W jakich czasach teraz mie
szkam? Co się dzieje w moim uko
chanym Kraju?

Do Kijowajechałem przez Ukrai
nę przygnębiony, w jakimś stanie 
beznadziei. Już niedługo wprowadzą 
w RP Kartę Polaka. Jestem pewny, 
że szybciej taką Kartę otrzyma Chiń
czyk czy Ukrainiec niż rdzenny Polak, 
jeżeli o narodowości będzie decy
dował bezduszny urzędnik, o słabo 
rozwiniętych polskich cechach 
narodowych.

Eugeniusz Tuzów- Lubański

Kim jestem?
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W łodzim ier Cimoszewicz |

SDRP. Został nim , od grudnia 
1997 r., Leszek Miller, dawny 
cz ło n e k  B iu ra  P o lity czn eg o  
PZPR.

W dniach 28 maja - 10 czer
wca 1997 r. pielgrzymował po 
kraju, już  po raz piąty, Ojciec 
Święty Jan  Paweł II. Jego wizyta 
spotkała się z żywiołową reakcją. 
W miejscach spotkań, podczas 
Mszy świętych, papieża witały set
ki tysięcy wiernych. Miliony oglą
dały i słuchały papieskich homi
lii. Jan  Paweł II w sposób jed n o 
znaczny określił swoje stanowis
ko wobec wielu kwestii, relatywi
zowanych przez ostatnie lata w 
m ediach publicznych.

Wskazał na rodzinę jako  na 
miejsce, gdzie rodzi się i wycho^ 
wuje wolny człowiek, chrześcija
n in  i obywatel. Opowiedział się, 
tradycyjnie już, przeciwko abor
cji i szerzej przeciwko tzw. cywili
zacji śmierci.

Podczas uroczystości ku czci 
św. W ojciecha w G nieźn ie , w 
obecności prezydentów Europy 
Środkow ow schodniej, opowie
dział się za obecnością Polski w 
strukturach europejskich - Pol
ski w noszącej do  n ich  swoje 
1000-letnie dziedzictwo oparte 
na wartościach chrześcijańskich. 
Nauczał o wolności jako  o zada
niu do zagospodarowania przez 
każdego człowieka, a n ie jako  o 
uwolnieniu go od odpowiedzial
ności za własne czyny.

Wizyta papieska, jak  zawsze 
b u d u ją c a  św iadom ość sp o łe 
czeństwa polskiego, miała zape
wne wpływ na wynik i głosowa
nia w nadchodzących wyborach 
parlam entarnych jesienią 1997 
r. Większy jeszcze na nie wpływ 
wywarła postawa rządu wobec 
ludności dotkniętej powodzią. 
N ie sp o ty k a n a  od  la t klęska 
żywiołowa dotknęła Polskę i Cze
chy w lipcu 1997 r. Zginęło w 
sumie ponad 50 osób. W relacji 
rządu akcja ratunkowa była dob
rze przeprowadzana, ale władze 
lokalne dodawały, że stało się tak 
głównie dzięki ich działalności. 
Spontanicznie reagowało społe
czeństwo, so lidarn ie  zbierając 
dary dla powodzian, czy też przyj
m ując na okres le tn i dzieci z 
zalanych obszarów kraju.

Jan Żaryń 
(Zakończenie nastąpi)

Hanna Suchocka

P o krótkich  “rządach  
komisarycznych” Wal

demara Pawlaka z PSL, na czele 
nowego rządu stanęła Hanna 
Suchocka z UD.

G abinet oparto  na sojuszu 
UD (U n ia  D e m o k ra ty c z n a ) , 
ZChN (Z jednoczenie Chrześci- 
jańsko-Narodowe) i KLD (Kon
gres Liberalno-Demokratyczny). 
Rząd wspierany był przez NSZZ 
“S o lid a rn o ść ”, ch o ć  parrasol 
ochronny  został m u szybko za
brany. W opozycji pozostawał cały 
układ postkomunistyczny. Rząd 
miał też przeciwników po prawej 
stron ie  - w PC (Porozum ienie 
C entrum ) i w części ZChN, któ
ra poparła A. Macierewicza.

Kontynuowano politykę pry
w atyzacyjną zap o czą tk o w an ą  
przez rz ą d j. Bieleckiego, która 
wzbudziła tyle kontrow ersji. Z 
ważnych decyzji p a rlam en tu  z 
okresu rządów ostatniej koalicji 
“solidarnościowej” należy wymie
nić uchwalenie w październiku 
1992 r. tzw. małej konstytucji. 
U stalała ona, aż do wejścia w 
życie konstytucjijesienią 1997 r., 
wzajemne stosunki między wła
dzą ustawodawczą i wykonawczą 
Rzeczpospolitej.

Z ważnych decyzji tego gabi
netu  należy wymienić podpisa
nie w lipcu 1993 r. konkordatu  
ze Stolicą Apostolską. Za rządów 
H. Suchock iej z k ra ju  wyszły 
o sta tn ie  je d n o s tk i A rm ii 
Czerwonej, co pozwoliło na 
p ro w ad zen ie  śm ielszych 
negocjacji w sprawie przy
jęcia Polski do NATO i UE.

Postawa państw  zacho
d n ich  i USA była je d n a k  
asek u racy jn a  tak  w obec 
Rosji, k tó ra  nie wyrażała 
zgody na u tra tę  wpływów 
w tym re g io n ie  E uropy , 
ja k  i wobec Polski, m .in . z 
racji obaw na tu ry  ek o n o 
m icznej.

Rząd H . S u c h o c k ie j 
borykający się z problem a
mi gospodarczym i j>rzez 
cały 1993 r., był pod presją 
strajków organizow anych 
również przez NSZZ “Soli
darność”. W maju 1993 r. 
rząd p rzegrał (1 głosem ) 
g łosow an ie  w sp raw ie  
wotum nieufności, co spo
wodowało natychmiastową decyz
ję  prezydenta L. Wałęsy o rozwią
zaniu parlam entu.

Jesien ią  1993 r. doszło  do 
kolejnych wyborów parlam entar
nych, których wyniki zdeterm i
nowały na kolejne cztery lata sce
nę polityczną. Prawica poszła do 
wyborów rozbita i skłócona, i stąd

nie  przekroczyła wymaganego 
p rogu  głosów (5% dla partii i 
8% dla koalicji), pozbawiając się 
reprezentacji w parlam encie.

W ślad za tym, znaczna część 
społeczeństw a polskiego prze
stała się identyfikować z jakąkol
wiek siłą parlam entarną w Pol
sce. Wybory wygrała bezapelacyj
nie koalicja Sojusz Lewicy Demo
kratycznej (SLD), w której dom i
nowała partia  A. Kwaśniewskie
go (SDRP). W śród posłów tego 
bloku ważną form acją stali się 
również związkowcy z Ogólnopol
skiego Porozum ienia Związków 
Zawodowych (OPZZ), organiza
cji powstałej w latach 80., a więc 
w okresie rządów gen. W. Ja ru 
zelskiego.

“P ostko m u n iśc i”, k tó rą  to 
nazwą o k reślo n o  cały Sojusz, 
u tw orzyU -koalic ję  z Polskim  

'S tronnictw em  Ludowym (PSL). 
W aldem ar Pawlak, po raz drugi, 
zo s ta ł p re m ie re m  rz ą d u . W 
następnym  roku, wobec krytyki 
jego  osoby tak przez SLD, jak  i 
opozycję parlam entarną, doszło 
do zmiany sternika.

Na czele gabinetu stanął były 
S ek re ta rz  K om ite tu  W ojewó
dzkiego PZPR w Białej Podlas
kiej - Jó ze f Oleksy. Parlam ent, 
zdominowany przez układ SLD- 
PSL, stał się “maszynką do głoso
wania”. Ta komfortowa sytuacja 
pozwalała koalicji nie dopuścić 
do  p o w sta n ia  ja k ic h k o lw ie k  
ustaw nie tylko “dekomunizacyj- 
nych”, ale także naruszających 
rozszerzający się układ wzajem
nych relacji między kapitałem  
prywatnym i państwowym.

Do końca 1995 r. jedyną siłą 
polityczną mającą prawne możli
wości u trudniania poczynań koa
licji pozostał prezydent L. Wałę
sa. Korzystał z tego prawa nie zaw
sze zręcznie, czym naraził się nie

Leszek Miller

tylko koalic ji SLD-PSL, ale i 
m ediom  bliskim Unii Wolności 
(UW), nowej partii powstałej w 
1993 r. z połączenia UD i KLD.

W d ru g ich , pow szechnych 
wyborach prezydenckich w 1995 
r. wzięło udział 17 kandydatów. 
Do najpoważniejszych należeli, 
poza zwycięzcą - A leksandrem

Kwaśniewskim - Lech W ałęsa, 
Jacek Kuroń, znany polityk UW, 
Jan  Olszewski i H anna Gronkie- 
wicz-Waltz, prezes Narodowego 
Banku Polskiego (NBP).

W pierwszej turze wyborów, w 
listopadzie 1995 r., najwięcej gło
sów otrzym ał A. Kwaśniewski 
(ponad 35fó), tuż za nim  upla
sow ał się L. W ałęsa (p o n a d  
33%).

Sztab wyborczy postkom uni
stów poświęcił dużo energii je d 
nak b u d ow an iu  pozytyw nego 
im a g e ’u'"swojego k an d y d a ta . 
Wyniki II tury, która odbyła się w 
dwa tygodnie później, dały zwy
cięstwo Aleksandrowi Kwaśniew- 
sk iem u . Je g o  p re z y d e n tu rę  
cechuje do dziś tworzenie wra
żenia o swej apolityczności i szu
kanie zaplecza nie tylko w trady

kwietniu 1997 r. Niezależnie od 
p a r lam en ta rn e j wersji ustawy 
zasadniczej, w przygotowywanie 
której - obok koalicji - zaangażo
wała się UW, w obozie jednoczą
cej się prawicy powstał “solidar
nościowy” projekt konstytucji.

W wyniku osobistego zaanga
żowania się prezydenta w forso
w anie p a r la m e n ta rn e j wersji 
ustawy zasadniczej, społeczeń
stwo poparło projekt uchwalony 
przez obie izby. Ogólnopolskie 
referendum  w tej sprawie odby
to się 25 V 1997 r. Projekt “Soli
darności” przepadł wprawdzie, 
ale w konsekw encji wzm ocnił 
proces cem entowania się obozu 
prawicy. Kolejny sukces parla
m entu  to uchwalenie w 1997 r. - 
ustawy lustracyjnej, k tórajednak 
nie doczekała się realizacji, gdyż

Aleksander Kwaśniewski i Lech Wałęsa

cyjnym elektoracie postkom uni
stycznym.

W polityce zagranicznej A. 
K w aśniew ski zn a laz ł szybko 
wspólny język z najważniejszymi 

postaciami obecnej sceny 
politycznej. Tak po k o le
niowe, jak  i kulturowo bliż
szy je s t np. prezydentowi 
USA Billowi C lin tonow i 
niż Lech Wałęsa. Niewąt
pliwym sukcesem obecne
go prezydenta jest uzyska
n ie  zgody od  członków  
NATO (w tym Stanów Zje
dnoczonych) na  wejście 
Polski do Paktu.

Po wygranych wyborach 
p re z y d e n c k ich  k o a lic ja  
SLD-PSL nie miałajuż liczą
cych się przeciwników. Pozy
tywną reformą, którą mog
ła koalicja SLD-PSL zapisać 
na swoje konto, była refor
ma centrum  administracji 
rządow ej. Je d n ak że  i tu  
przyjęte kryteria, dotyczące 
z a tru d n ia n ia  wysokich i 
n ieusuw alnych  u rz ę d n i

ków państwowych, w praktyce 
premiowały ludzi rozpoczynają
cych karierę dyrektorską w okre
sie PRL. W ten sposób wykorzy
stywano praw o do  w spieran ia  
własnego zaplecza politycznego.

Z wielu prac parlam entu  z 
tego okresu należy odnotow ać 
fakt uchw alenia konstytucji w

została zbojkotowana przez śro
dowisko sędziowskie.

D zia łan ia  w ładz wpływały 
negatyw nie na  społeczeństw o 
Postępowałajego demoralizacja. 
Wzajemne oskarżenia ludzi wła
dzy i opozycji nie kończyły się for
m ułow aniem  aktu oskarżenia, 
czy to przeciwko “pom ów ione
m u”, czy też przeciwko “pomawia
ją c e m u ”. Symptom atyczny był 
p rz e b ie g  p rocesów  “h is to ry 
cznych”, tak dotyczących okresu 
lat 50., jak  również grudnia ’70, 
czy też s tan u  w o jen n eg o . W 
żadnej z tych spraw (poza sprawą 
Adama H um era, kata UB z lat 
50.) nie zapadł wyrok skazujący.

P unk t krytyczny wzajemne 
oskarżenia osiągnęły w m om en
cie, gdy w grudniu 1995 r. odcho
dzący wraz z prezyden tem  L. 
Wałęsą m in ister spraw wewnę
trznych A. Milczanowski zarzucił 
publicznie ówczesnemu prem ie
rowi przywódcy SLD, J. Olekse
mu współpracę z obcym - radziec- 
kim  a n a s tę p n ie  rosyjskim  - 
wywiadem . P re m ie r oskarżył 
natychm iast prezydenta i jeg o  
ministra o pomówienie. Z czasem 
został on jednak  zmuszony przez 
własnych współkoalicjantów do 
ustąpienia.

Jego następcą został w lutym 
1996 r. W łodzim ierz Cimosze
wicz. W następnym ro k u j. Olek
sy przestał pełnić funkcję szefa

O d niepodległości
do te raźn ie jszośc i
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Z A P O M N I A N Y  T A L E N T
Drodzy Czytelnicy! Otrzymałam piękny list od 

pani doktor Hanny Łaskarzewskiej z Pracowni 
Dokumentacji Księgozbiorów Historycznych Bib
lioteki Narodowej w Warszawie, w którym Szano
wna Pani uprzejmie przesyła kserokopie nowych 
interesujących danych, co do twórczego dorobku W. Kotarbiń
skiego, w tym zwłaszcza szkice Henryka Piątkowskiego, czło
wieka żyjącego w czasach, gdy Kotarbiński tworzył dzieła, któ
re nazwano później warszawską epoką jego twórczości. Notat
ki tego krytyka wydane zostały w 1895 r. w Petersburgu.

Dziś zamieszczamy pierwszy z dwóch fragmentów tekstu, 
dotrzymując się w zasadzie pisowni oryginału.

K ażde z ognisk artysty
cznych czy to w kraju, 

czy za granicą, w którym zgru
powała się większa lub mniejsza 
liczba naszych malarzy, wywiera
jąc swój wpływ na nich, nadało 
pojedynczym  grupom pewne 
cechy charakterystyczne i sobie 
właściwe.

Z wielką łatwością w utworach 
każdego z naszych malarzy wyszu
kać można, poza właściwościami 
indywidualnymi jednostki, zna

m io n a  specjalne, które go łączą z 
"tą lub ową grupą, które okazują 
pokrewność jego z tym lub innym 
ośrodkiem artystycznym.

Jak łatwo na przykład rozpoz
nać malarzy, którzy czas dłuższy 
przebywali w Paryżu, Monachium, 
Petersburgu, Rzymie; mogli oni 
w następstwie zmieniać miejsce 
pobytu, pozostają zawsze przedsta
wicielami kierunków, wśród któ
rych pracowali. Prawo oddziaływa
nia otoczenia na rozwój artysty, 
może w żadnej z gałęzi sztuk tak 
wyraźnie się nie uwydatnia jak  w 
malarstwie.

To oddziaływanie, choćby naj
bardziej bezwiedne, jest konie
cznością, z którą zawsze w ocenie 
działalności pojedynczego mala
rza liczyć się należy. W ilhelm  

^Kotarbiński do niedawnajeszcze 
Jkm ow ił jed n ą  z wybitniejszych 
osobistości naszej kolonii artysty
cznej w Rzymie, i choć obecnie 
od lat ju ż  kilku opuścił'sto licę 
Włoch, moralny związek, łączący

go ze sztuką włoską, nie obluź- 
nił się wcale.

Grupa artystyczna, z którą 
związane pozostanie w historii 
naszej sztuki nazwisko Kotar
bińskiego, nie nalćży do zbyt 
licznej; Rzym ma bowiem to do 
siebie, że nie na wszystkie arty
styczne umysły je d n a k o w o  
oddziaływa i stosunkowo mała 
liczba artystów naszych osiada 
na dłuższy w nim pobyt.

Z kilkunastu malarzy, którzy 
w różnych odstępach czasu zja
wili się w Rzymie, pozostało w 
nim na czas dłuższy zaledwie 
czterech, mówię tu o bardziej 
znanych: Stefan Bakałowicz, 
H enryk Siem iradzki, Franci
szek Krudow ski i W ilhelm  
Kotarbiński, inni, jak np. obaj 
Gierymscy, Gotlieb, Fałat, Szyn
d ler, Paweł Kowalewski, po 
paroletnim  pobycie, przenosi
li się do innych miast, nie znaj
dując praw dopodobnie stoso
wnych do  swych dążności 
malarskich warunków.

W ilhelm  K otarbiński nie 
należy do popularnych, a nawet 
bardziej znanych malarzy, a to, 
dzięki długoletniem u przeby
waniu poza granicami kraju i 
rzadkiem u nadsyłaniu  dzieł 
swoich na tutejsze wystawy.

Zanim więc przystąpię do 
oceny najnowszych jego obra
zów - poświęcę słów kilka jego 
autorowi, aby zapoznać ogól z 
artystą, o którym mało kto wie, a

W ilh e lm
K o t a r b iń s k i

Akcja

który działalnością swoją wyrobił 
sobie w sztuce naszej jedno  z wydat
niejszych miejsc.

Twórca “Orgii Rzymskiej” uro
dził się w roku 1849. Należał on do 
tego pełnego  zapału poko len ia  
uczniów warszawskiej szkoły rysun
kowej w okresie lat 1867-1872, któ
re w następstwie wydało największą 
liczbę pierwszorzędnych talentów. 
W okresie tym uczęszczali do szkoły: 
A. Grierymski, Benedyktowicz, W. 
Czachórski, A. Kowalski, W. Broe- 
hocki, Szyndler, J. Chełmoński, P. 
Weloński,J. Chełmiński, A. Piotrow
ski, Wojciech Piechowski i inni.

W śród takich kolegów, pod 
okiem  p ro feso ra  Hadziewicza, 
Kotarbiński stawiał pierwsze kroki 
na polu sztuki. Już jako uczeń szkoły 
rysunkowej odznaczał się łatwością 
kompozycyjną, a w pierwszych mło
dzieńczych próbach malowania olej
no, siłą kolorytu; właściwości te wzmog
ły się z czasem i są obecnie znamienny
mi cechami jego artystycznej natury.

Pierwszym mistrzem duchowym 
młodego artysty był Matejko; wywarł 
on na niego wpływ bardzo silny, teraz 
zupełnie ju ż  zatarty, ale który w 
początkach kariery malarskiej Kotar
bińskiego uwydatnił się jaskrawo. W 
jed n e j z pierwszych kompozycji, 
Wykonanej na niewielkim płótnie 
“Chrystus przed Piłatem”, technika 
wykonawcza Matejki była naśladowa
ną nieledwie do złudzenia.

Pomału starsi uczniowie szkoły 
zaczęli wyjeżdżać dla kształcenia się 
za granicę. W końcu roku 1867 
wyjechali Grierymscy - wkrótce po 
nich Benedyktowicz. W rok potem 
Czachórski udał się do D rezna, 
Broehocki do Monachium. W roku 
1870 wyjeżdża Szyndler i Kowalski.

Z kolei w roku 
1871 opuszcza War
szawę K otarbiński, 
ja k o  s ty pendysta  
Towarzystwa Zachę
ty Sztuk Pięknych, 
po otrzymaniu pier
wszego num eru na 
konkursie.

W yjeżdża on 
wprost do Rzymu i 
tam przez lat 17 sta
le przebywając, za- 
grzebuje się w pra
cy, walczy z nie zaw
sze łaskawym dlań 
losem, w końcu zdo
bywa sobie sławę i 
uznanie.

Henryk
P iątkow ski

"Polskie malarstwo 
współczesne" 

Petersburg 1895

Niezwykle realistyczne przedstawienie zgonu Chrystusa. Matka Bos
ka, w żydowskim, zakrywającym uszy, nakryciu głowy, pełnym cierpienia 
i rozpaczy gestem rwie się ku zmarłemu synowi.

Kobiety opłakujące śmierć Chrystusa, też o typowo żydowskich obli
czach, zamarły w różnych, pełnych rozpaczy gestach. Judasz odwrócił 
twarz od krzyża w pierwszym ataku dzikiego żalu i wyrzutów sumienia, 
które doprowadzą go potem do samobójstwa.

Na twarzy rzymskiego sotnika można odczytać zadumę. Coś drgnęło 
w duszy rycerza formalisty-egzekutora. Jakaś nowa myśl olśniła jego ska
mieniałą twarz, a dzida opadła w bezsilnej ręce.

Na drugim planie płótna widać nisko zawieszone niebo, pełne cięż
kich miedziano-burych chmur, sylwetki na wpół zniszczonych krzyży i 
stado wron, zwiastujących śmierć.

Opis z albumu “Sobór Św. Włodzimierza w Kijowie” wyd. z 1898 r.

|* ę *. y •
Wpłynęły kolejne datki na pomnik W. Kotarbińskiego:

109 - Hubert Januszewski -10 hr. - przedsiębiorca.
110 - Eugeniusz Jabłoński -100 hr. - były konsul RP w Kijowie.
111 - Aniela Kordas - 5 hr. mikrobiolog, Jałta.
Ofiarodawcom - Bóg zapłać!

W ik to ria  R a d ik
PRZEDSIĘBIORSTWO WAGONÓW 

SYPIALNYCH RESTAURACYJNYCH 
“WARS” S.A. z siedzibą w  WARSZAWIE 

Ul. BRACKA 16 
ODDZIAŁ CENTRUM 

04 - 275 Warszawa ul.Chłopickiego 53 
teL: (0-48) (022) 610-53-87 
fax (048) (022) 610-48-64

ТАХІ

ZAMÓW TAKSÓWKĘ JADĄC W POCIĄGU 
tel. (0-48) (0-22) 94-64 

dla posiadaczy aktualnego biletu na miejsca 
w wagonie sypialnym - 10 % rabatu

- W R R S z r

Rozkład jazdy рос. nr 68 /6 7  “KIEV EXPRES” 
Warszawa Zach. - Kijów - Warszawa Zach.

Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd

10.46 Kiev Pass 18.48
17.40 Zdołbunow Płd. 12.10

17.48 18.10 Zdołbunow Pass. 11.40 12.02
21.30 21.58 Kovel 07.39 07.59
23.07 01.17 Jagodin 04.18 06.28
01.31 01.45 Granica (techn.) 03.49 04.04
02.08 02.10 Chełm 01.26 01.28
03.03 03.23 Lublin 00.12 00.32
04.00 04.01 Puławy Miasto 23.34 23.35
04.18 04.19 Dęblin 23.16 23.17
05.44 05.54 Warszawa Wsch. 21.40 21.46
06.01 06.08 Warszawa Centr. 21.16 21.33
06.13 Warszawa Zach. 21.16

PRZEJAZDY W WAGONACH SYPIALNYCH 'Ш В І ?
KURSUJĄCYCH CODZIENNIE NA TRASIE K IJÓ W -W A R S ZA W A -K IJÓ W  W РОС. NR 68/67

OFERTA SPECJALNA DLA GRUP ZORGANIZOWANYCH
Szczegółowe Informacje

udzielane są w internecie: www.WARS.pl/zamów, 
oraz pod nr tel/fax.: (0-48) (0-22) 827-26-20

NA WIELKIEGO KACA Rady (raczej) 
dla panów

Któż z nas nie zna tego przykrego samopoczucia, które następuje na 
drugi dzień po spożyciu większej ilości alkoholu. Stan taki określamy 
potocznie krótkim słowem - kac. Jak leczyć kaca? Oto szereg rad 
(pomijamy takie, jak: “piwem”, “setką na drugą nóżkę”, “klinem” itp.).

PRZED PICIEM:
• napić się oleju, zjeść kostkę 

masła lub tłusty bigos, śledzika w 
oleju albo sałatkę z majonezem;

• zażyć dwie tabletki “alcaprim”.
PODCZAS PICIA:
• nie jeść, nie mieszać różnych 

rodzajów alkoholu, pić tylko dob
re gatunki;

• podczas picia spirytusu każ
dy łyk zagryzać masłem.

POPICIU:
• zjeść dużą ilość kiszonych 

ogórków, gorący rosół, żurek, zupę 
ogórkową, frytki, chipsy i inne sło
ne rzeczy;

• zażyć witaminę B, przed pój
ściem spać dwie aspiryny lub garść 
witaminy C, aspirynę i paracetamol
- pozwala to obudzić się z mniej
szym kacem;

• wypić około 4 szklanek wody
- może być mineralna, kefir, wodę z 
octem i odrobiną cukru, mocno 
osłodzoną wodę z cytryną (nie pić 
czystej wody), sok jabłkowy, sok z 
kiszonej kapusty, herbatę z cytryną, 
mleko z cukrem przed pójściem 
spać lub sok pomidorowy następ
nego dnia rano;

• wziąć zimną kąpiel albo wsa
dzić głowę pod kran;

• absolutnie nie zasypiać na 
etapie “zapadania się w wir”, czy
li w czarny, spiralny lej. Trzeba 
wtedy bohatersko przetrzymać 
godzinę, półtorej;

• otworzyć na noc okno.
Alkohol w organizmie rozkła

da się w tempie 8-10 gramów na 
godzinę.

Litr piwa zawiera 50 g, litr 
wina 100 -120 g, a litr wódki to 
400 g czystego alkoholu.

Po wchłonięciu 0,1-0,5 pro
mila czystego alkoholu nie widać 
zewnętrznych objawów, ale już 
odczuwamy przyjemne ciepło i 
błogość. 0,5 -1,0 prom ila zakłó
ca ostrość widzenia i szybkość 
reakcji, zaś stężenie 1,0 -1,5 pro
m ila  je s t  chyba n ajbardzie j 
“wskazane” dla dobrej zabawy - 
wpadamy w doskonały humor, 
stajemy się rozmowni, odrzuca
my konwenanse.

Picie przez słomkę lub spoży
wanie alkoholu “z bąbelkami” 
(cocktaile z wodą sodowa, szam
pan), powoduje szybsze upicie 
się, gdyż alkohol wchłania się już 
w jam ie ustnej, a nie dopiero w 
żołądku. ■
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9 Dziewiątka zawsze uchodziła za liczbę uprzywilejowaną, 
z natury jej budowy. Jest nieparzysta, składającą się z trzech 
trójek i trójki trzykrotnie przemnożonej. Gdy jedynka 

pierwsza z nieparzystych otwiera , to dziewiątka zamyka szereg 
liczb pojedynczych. Zaś w układzie liczby 99 zamyka wszystko, 
gdyż 99 zawarte jest w słowie Amen.

■ Triumf wiedzy o człowieku -  akta Tajnej Policji.

■ Nie każda szara masa ma coś wspólnego z mózgiem.

StanisławJerzy Lec

16.10.1978 - Po raz pierwszy w historii Kościoła Katolickiego 
papieżem został Polak, kardynał Karol Wojtyła, obierając imię 
Jana Pawia II.

17.10.1849 - Zmarł w Paryżu światowej sławy kompozytor i 
pianista Fryderyk Chopin (ur. 1810)

21.10.1997 - Po raz pierwszy w historii Polski marszałkiem 
Senatu została kobieta - prof. Alicja Grześkowiak.

23.10.1843 - Urodził się Henryk Siemiradzki, kijowski artysta 
- malarz (zm.1902)

24.10.1795 - Trzeci rozbiór Polski.
24.10.1902 - W Kijowie zmarł ukraiński i polski kompozytor, 

pianista i pedagog Władysław Zaręba (ur. 1833).
28.10.1138- Zmarł Bolesław Krzywousty, książę polski od 1102 

r. (ur. 1085).
31.10.1945 -W Krakowie zmarł Wincenty Witos, polityk, pub

licysta, premier. Ł
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HISTORIA DLA PIOTRKA
W p r z e d e d n i u  

d r u g i e j  w o j n y  ś w i a t o w e j

W  Związku Radzieckim 
po śm ierci Włodzi

mierza Lenina przywódcą pań
stwa został Józef Stalin. Prze
kształcał on Związek Radziecki 
w potęgę, lecz czynił to kosztem 
c ie rp ień  i wyrzeczeń całego 
narodu. Zjego woli masowo wię
ziono ludzi, prześladowano i 
zmuszano do niewolniczej pra
cy. Przywłaszczył on sobie abso
lutną władzę nad całym krajem. 
B ezlitośnie kazał m ordow ać 
swoich prawdziwych i u ro jo
nych przeciwników.

W Polsce w roku 1935 zmarł 
Józef Piłsudski. Zegnano go z 
żalem, pamiętając o jego zasłu
gach dla odzyskania niepodleg
łości. Po Piłsudskim naczelnym

dowódcą polskiego wojska został 
generał Edward Rydz-Smigły.

Sytuacja gospodarcza w kraju 
poprawiała się. Gdynia była już 
dużym miastem z największym por
tem na Bałtyku. Fabryki wytwarza
ły coraz więcej nowoczesnych wyro
bów. Coraz więcej było specjalistów 
wykształconych w polskich szko
łach i wyższych uczelniach. Zna
cznie zmniejszyła się liczba ludzi 
niepiśmiennych.

Polska nie była jednak  bez

pieczna, zwłaszcza przed gwał
townie zbrojącymi się Niemca
mi. Dlatego powzięto myśl zbu
dowania Centralnego Okręgu 
Przemysłowego, znajdującego 
się w znacznej odległości od 
granic. W ciągu kilku lat pow
stały na tym obszarze zakłady 
produkujące działa, amunicję, 
samoloty i inne uzbrojenie na 
potrzeby polskiego wojska.

Stanisław Marciniak

T a j e m n i c e  i m i o n

R A D O S Ł A  WLekarz w szpitalu pyta pie
lęgniarkę: ,

- Siostro, czy to ten zapaś
nik, którego potrącił motocyk
lista?

- Nie, panie doktorze, to 
motocyklista, którego potrącił 
zapaśnik.

* * *
Matka Ani mówi do pani 

w przedszkolu, że jej tatuś zara
bia 1200 zł.

- Wiesz Aniu, ja  zarabiam 
tylko 600 zł wzdycha pani.

* Ale mój tatuś pracuje, a 
pani się tylko z nami bawi.

*  *  *

Majster poleca pomocni
kowi:

- Idź na drugie piętro  i 
pomaluj okna.

Po jakimś czasie pomoc
nik wraca i pyta:

Czy ramy też pomalować?

Imię powstało od słów: rad 
(m iły, zadow olony) i sława. 
Oznaczać może: człowiek zado
wolony ze sławy lub cieszący się 
sławą, sławny z radości. Istnie
ją dwie formy żeńskie: Rados
ława, Rasława.

Osoby o tym imieniu są kul
turalne, inteligentne, obdarzo
ne talentem dobrego wysławia
nia się. Stąd sprawdzają się jako 
przew odnicy. Lubią pracę i 
pochwały. Są także skrupulatne, 
więc mogą być księgowymi lub 
bankowcami. Czasami poddają 
się  m elancholii, ale częściej 
tryskają humorem. W działaniu 
są dokładne, energiczne i kon
sekwentne.

Poziom o: 3) przyjmuje na nocleg; 
6) rzeka w N iem czech w padająca do 
Morza Północnego; 7) wynik meczu 2:2;
8) popu larna w Europie marka wódki;
9) in stru m en t muzyczny górali alpej
skich; 11) wczesny ranek; 13) np. “Obo- 
łoń”; 14) pieczeń rzymska lub Fiasko; 
16) figura, indywidualność; 17) częste - 
ponoć skraca życie; 18) mała, ale ważna 
część samowara; 19) angielski harcerz.

Pionowo: 1) większa impreza artysty-, 
czna; 2) rozporządzen ie  prezydenta; 
3) okup, kontrybucja; 4) osnowa, rdzeń 
rozważań; 5) w ręku u niewidom ego;
10) kategoria matematyczna; 12) jed n a  
ze stron sprawy; 13) jednostka  ciśnie
nia; 14) napój z Mongolii; 15) drzewo 
liściaste.

jAutor: "Pińcio" 
Rozwiązania prosimy przesyłać na 

adres redakcji do 5 listopada 2000 r.
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Poziom o: OPIUM , KAUKAZ, DIETA, 
CIEPŁO, BRAMA, GNAT, GROM, TAŚMA, 
MARCIN, PALTO, ŚWINKA, ZŁOŚĆ.

Pionowo: KAMIONKA, AKAPIT, OZDOBA, 
IRENA, MIARA, MROWISKO, ZAMOŚĆ, 
GÓRNIK, TOPAZ, SALTO. PRZEWIDZIANE NAGRODY KSIĄŻKOWE!
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polonijne Kijowa
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